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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
itkieh pocstaih cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek5 (sob.
listę p. 1863 Abtheilung IL ą Nr. 60.) 
w innych krajach: o:na poznańska z do- 

iącseniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmlo- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
“wiX. - Pokład na jWk polski 

bezpłatnie.
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Z bieżącej chwili.
(Zwiastuny zatargu konstytucyjnego w Anglii. — Austrya 

a Bulgarya.)
W następstwie walki o samorząd irlandzki wy­

stępują na jaw zwiastuny zatargu konstytucyjnego 
w Anglii. Z dwóch stron równocześnie donoszą o 
pogłosce, krążącój w kolach postów angielskich we 
formie bardzo stanowezój, jakoby królowa Wiktorya 

»jja audyencyi udzielonój Gladstonowi w pałacu Buc- 
kinghamskim oświadczyła, ii stósownie do konstytu- 
cyi, po odrzuceniu bilu hoinerule przez Izbę lordów, 
należy niezwłocznie parlament rozwiązać i rozpisać 
nowe wybory. Gladstone natomiast wyraził przeko­
nanie, że votum nieufności ze strony Izby wyższój 
nie jest dostatecznym powodem dla ustąpienia gabi­
netu, który ma za sobą większość w Izbie gmin 
Wyraził on nadto zamiar odroczenia Izby gmin w 
razie, gdyby lordowie odrzucili bil samorządu irlandz­
kiego. Najesiennój zaś sesyi zaprzątnąłby w takim 
razie Izbę gmin sprawami ustawodawstwa wewDę 
trznego, a z wiosną wniósłby znowu bil irlandzki do 
Izby lordów i dopiero, gdyby tam ponownie spotkał 
się z oporem, rozwiązałby parlament.

Z tonu mowy angielskich posłów opozycyi wno- 
sióby można, że istotnie wierzą oni w możliwość roz­
pisania nowych wyborów i obalenia Gladstona. Poj 
mując sprawę w taki sam sposób, jak królowa, < hwy 
tają się oni wyrażenia Gladstona o ostatnich wybo­
rach, iż z ustawą swoją pozostanie przy sterze rzą­
du lub upadnie. Wnoszą zatem, że upadek bilu w 
Izbie wyższój musi albo pociągnąć za sobą upadek 
Gladstona, albo też popchnąć sędziwego męża staDU 
do użycia ostatecznego środka: odwołanie się do na­
rodu

Parlamentarna tradycya przemawia za Glad 
Btonem. Jeśli prawdą zaś jest to, że głoszę o za­
patrywaniu królowój i jeśli królowa zecbce swoje 
przekonanie zaaplikowao premierowi, może wtedy 
przyjść do zatarga konstytucyjnego nie mniój powa­
żnego od swój przyczyny: bilu irlandzkiego.

Pewne światło rzuca na sprawę tę mowa kan 
clerza księstwa Lancaster, Brycego, którą wygłosił 
24 b. m. w Aberdeen na zebraniu swych wyborców. 
Oświadczył on, że żaden chyba rząd nie cieszył się 
tak serdecznem poparciem swego stronnictwa, jak 
gabinet Gladstona, który nietylko dąży do ziszczenia 
swych przyrzeczeń, ale także do zniweczenia pro­
roctw stronnictwa przeciwnego. Po gorąeój obronie 
przedłożenia homerulowego twierdził Bryce, że sta 
nowcza opozycya unionistów przeciw bilowi zdąża do 
tego, aby przeszkodzić wejściu w życie innych ustaW 
ministeryalnych, stojących za bilem o samorządzie. 
Rząd zaś nie byłby godnym zaufaniu swych wybor­
ców, gdyby nie wytężył wszystkich sił swoich w celu 
przeprowadzenia całego ustawodawczego programu.

Prawie jednogłośne przyjęcie zmiany 38 para­
grafu konstytucji bułgarskiój należy uważać nie 
tylko za wyłączny sukces Stambułowa, ale także 
za pewien tryumf dyplomacyi hr. Kalnokyego. 
W równej mier e, jak Rosya popełniała błąd po 
błędzie, skoro dotknęła się stósunków bułgarskich, 
hr. Kalnoky umiał sprawom bułgarskim nadać taki 
kierunek, który odpowiada dobrze zrozumianym in­
teresom monarchii austro-węgierskiój. Stósunek Buł­
garii do W. Porty jest dzisiaj jak najlepszy; książę 
Ferdynand poślubił katolicką księżniczkę, którój 
ród jest połączony staremi węzłami z Austryą; au- 
dyeucya Stambułowa u cesarza Franciszka Józefa, 
poprzedzająca zaślubmy księcia, pokazała, że 
Austrya ma odwagę przyznać się do swój polityki - 
a przyjęcie zmiauy konstytucyjnój uwieńczyło dzieło, 
tem bardziój, że katolicyzm, którego naturalną opie­
kunką jest Austrya, zyskał przez założenie biskup­
stwa w Zofii silniejsze oparcie na półwyspie bał­
kańskim.

Na największe jednak uznanie zasługuje ta 
okoliczność, że stósunki pomiędzy Rosyą a Austryą, 
jak zaręczają z kompetentnej strony, nic z tych po- 
wodów nie ucierpiały i że są zupełnie zadowalające. 
A była chwila, w którój zdawało się, że przeciwień­
stwa pomiędzy obydwoma mocarstwami zaostrzą się 
niebezpiecznie — mianowicie wtedy, gdy cesarz 
austryacki, przyjmując Stambułowa, stanął poniekąd 
po stronie Bułgaryi przeciwko aspiracyom caraiu.

* Komitetu wyborczego na cały zabór 
pruski życzy! sobie poseł p. Leon Cearhnski na 
zebraniu delegatów, odbytem w Grudziądzu i odnośny 
stawił wniosek, który „odesłano“ do komisji. My 
owszem jesteśmy tego zdania, że poszczególne Ko­
mitety prowincjonalne daieko lepiój prowadzić mogą 
agitacyą i organizacją wyborczą, aniżeli jeden ko­
mitet ogólny, a jeżeli referaty gazet są 
z prawdą, zupełnie już me rozumiemy, jak weaie 
umotywowania wnioskodawcy, ten wielki komitet 
„zapobiedz ma burdom na zebraniach wyborczych i 
zrywaniu takowych, jak to miało miejsce w Po­
znaniu.“ , , -

My tu w Poznaniu, da Bóg, na przysztoso 
z burdami damy sobie radę, a po za Poznaniem nie; 
jednokrotnie ludzie dobrej woli mieliby sposobność 
wpływać na poskromienie ambicyi i zachcianek bu 
rzycielskich, skuteczuiój, aniżeli wielki komitet 
o małych środkach.

* Socy aliści tutejsi rozrzucili odezw«» wy­
borczą w obydwóch językach (ale po polsku w in­
nym i po niemiecku w innym tekście), w Itórój 
wzywają ludność Poznania i okolicy, aby wybrała 
na posła do parlamentu stolarza Franciszka Mo­
rawskiego z Berlina.

Odezwa obywateli m. Poznania.
W dniu wczorajszym ogłosiły pisma polskie 

„Kuryer“, „Dziennik“ i „Wielkopolanin“ odezwę 
obywateli miasta Poznania, w którój to kilku­
dziesięciu mężów wszelkich zawodów i stanów 
potępiło zbrodnicze usiłowania wichrzycieli, dążą­
cych systematycznie do rozbijania walnych zebrań, 
do burzenia ładu i porządku społecznego.

Z serdeczną radością powitaliśmy to zbu­
dzenie się opinii publicznój w stolicy kraju, 
która zupełnie poza komitetem taki potężny dała 
wyraz oburzeniu, wrzącemu w duszy każdego 
prawego Polaka.

Zdawać się mogło, że w kilku latach po­
kojowych prądów uśpiły się duchy i pozostawiły 
wolne miejsce wichrzycielom i burzycielom, 
którzy chcieli nam zainaugurować dawniejsze 
hasła, że Polska nierządem stoi, że nam tylko 
burzyć i niweczyć potrzeba, a z tój wandalskiej 
roboty wyrośnie plon obfity. Takie nadzieje 
ośmieliły przywódzców tego ruchu destrukty­
wnego — kiedy oto naraz zbudziło się serce 
i podniosła się odwaga całego obywatelstwa sto 
licy do stawienia mężnego czoła piętrzącym się 
falom buritu i rokoszu.

To hajdamactwo poznańskie opłakany wzięło 
koniec, bo nietylko na prowincyi nie znalazło 
oddźwięku z wyjątkiem znikającej mniejszości 
na trzech czy czterech zebraniach, ale w samej- 
że stolicy Księstwa wywołało ogromną reakcyą 
i podniesienie ducha w kierunku przeciwnym.

Długo spała inteligeneya poznańska pod 
skrzydłem białego orła, aż wreszcie powstała i 
przypomniała sobie, że zdrożna jest rzecz tole­
rować złe tak długo, aż się rozwielmoży w ni­
weczący wszystko chwast olbrzymi. Tak nie­
gdyś we Francyi wyższe warstwy narodu i pra 
wdziwa inteligeneya kraju, pozostawiając wolny 
bieg krzykactwu i nie chcąc od razu z nim się 
rozprawić, sprawiły, że potęga złego przybrała 
powoli zbyt wielkie rozmiary, aby mu złączone 
siły skuteczny stawić miały opór, który byłby 
łatwą rzeczą, gdyby był wcześnie rozpoczęty.

Inteligeneya poznańska pochwyciła tę chwilę 
stósownie i dogodnie. Krok wczoraj uczyniony 
jest dodatnim i może bardzo dobre przynieść 
skutki, jeśli go będziemy umieli wyzyskać.

Do komitetu i do ludzi stojących na czele 
pracy narodowej należeć teraz będzie, aby sku­
tecznie niweczyć zgubną robotę, aby niszczyć 
wpływ wichrzycieli, aby zbuntowanych i podbe- 
chtanycb sprowadzić na dobrą drogę. Kierować się 
tutaj trzeba nie duchem zemsty i nienawiści, ale 
duchem miłości chrześciańskiój, która wszystko 
przebacza, wszystko zapomina, a wszystko zwy­
cięża w imię krzyża Chrystusowego.

czy zgoda i karność W6ród nas dalój panować bę­
dzie, któremi tylko do polepszeni* ciężkiój doli na- 
szói dojdziemy. Poczem mówił o prawach wyda­
nych na poln socyalnem, za któremi centrom nie­
mieckie za czasów Bismarcka na próżno przema­
wiało, a które Polacy zawsze popierali; a więc 
o ochronie robotnika, mianowicie dzieci i kobiet, są­
dach procederowych, święceniu niedzieli, kasach cho­
rych, wreszcie traktatach handlowych.

Następnie przeszedł do onego proje,kto woj­
skowego, który npadł i był powodem rozwiązania 
parlamentu. Ażeby rzecz wyjaśnić, cofnął się sza­
nowny mówca do roku 1890, kiedy to rząd przedło­
żył pierwszy projekt wojskowy, żądający powiększe­
nia liczby wojska i pieniędzy celem zabezpieczenia 
granic państwa. Wówczas glosowali Polacy za 
projektem nie z pospiechem, ale po wyczeipujących 
naradach, w roku 1890 ustąpił ks. Bismarck on 
ojciec kulturkampfu i praw antypolskich, a każdemu 
Polakowi spadł kamień z serca. Koło polskie zna­
lazło się wobec nowego rządu i młodego cesarza, 
którego sercu każdy poddany jest miłym i który 
osobistój niechęci do nas nie ma. Wtenczas da­
wano do zrozumienia, że chcąc zyskać ulgi, to 
trzeba, aby Koło polskie zmieniło taktykę parla­
mentarną, projektów mających na celu zabezpiecze­
nie państwa bezwzględnie nie odrzuoało, ale przed­
miotowo w duchu przychylnym rządowi pod r zwagę 
je biorąc dopiero decydowało. Aby takie stano­
wisko zajęło Koło, domagano się w setkach listów 
z tysiącami podpisów, doradzano z kół najpoważniej­
szych w kraju i po za krajem; & szczególnie gdy 
Ojciec ńw. zażądał, aby na stolicy św. Wojciecha 
zasiadł Arcybiskup Polak, głosy polskie przychylne 
życzeniom od tronu z żądaniem Stolicy św. przyszły 
w porę. — Głosowanie zaś nad ostatnim projektem 
wojskowym było tylko konsekwencyą głosowania 
z roku 1890. Następnie omówił dostojny Poseł ów 
projekt 1 losy jego, a kładąc przycisk na to, że i 
ciężary z niego płynąc# chyba tylko na klasy za­
możniejsze by spadły, zakończył słowy: Nie chcie- 
liśmy brać na siebie odpowiedzialności za rozwiąza­
nie parlamentu, ani przekreślić dotychczasowéj na- 
szój polityki, osobliwie że koszta ztąd płynące Die 
obciążałyby znowu tak bardzo właśnie naszych kie­
szeni, a negatywnego wotum by nam nigdy nie za­
pomniano. Sumiennie staraliśmy się służyć krajowi, 
który teraz już czy późoiój niech wyda o nas sąd, 
ale ten sąd niech będzie sprawiedliwy — hasło na­
sze było: Jłóg i Ojczyzna!

„Niech żyje!“ jakby jeden głos wyrwało się 
z setek piersi. To też przewodniczący widząc za­
dowolenie na twarzach wszystkich, zaproponował, 
aby dano wyraz temu uczuciu dodatni i poproszono 
księcia Adama Czartoryskiego, aby i nadal powiaty 
rawicki i gostyński w parlamencie zastępował. 
Prosimy! była jednomyślna odpowiedź i tem samem 
przystąpiono do 2 punktu obrad, t. j. postawienia 
trzech kandydatów, z których -pierwszym jest już 
ks. Adam Czartoryski.

Teraz zabiera głos p. Karłowski z Grąbkowa 
Pod świetnem wrażeniem — rzekł — rozpoczyna 
my rozprawy nasze co do kandydatów poselskich 
Od lat 24 biorę udział w pracach wyborczych po 
wiatów naszych, a zawsze jedność i powaga cecho 
wała nasze zebrania, rozstrzygaliśmy wszystkie spra 

Polaka; mniemam więc, że

v b o ry.
Gostyń, 28 maja.

(X. G.) Przewodniczący w komitecie powiatu 
gostyńskiego p. hr. Żółtowski z Godurowa zagaił 
walne zebranie wezwaniem, aby poważnie i z go­
dnością, jak to nam przystoi, do obrad przystąpiono.

Na prezydującego walnemu zebraniu wyborców 
powołano p. hr. Czarneckiego z Pakosławia, który 
ukonstytuował bióro i odczytał pisma, zawierające 
uniewinnienie się niektórych mężów z powiatu, jak 
p. Modlibowskiego z Gierłachowa, księdza dziekana 
Riedla, ks. prób. Blaemela i innych, którzy przybyć 
na zebranie nie mogli.

Rozprawy rozpoczął książę Adam Czartoryski, 
dotychczasowy poseł powiatów rawickiego i gostyń­
skiego, sprawozdaniem z działalności poselskiój. 
Obowiązkiem posła — mówił dostojny nasz wybra 
nieć — jest, aby stanął przed wyborcami i powia 
domił ich, o czem radzono w parlamencie i jakie 
było jego stanowisko wobec projektów tamże przędło 
żonych. A stanowisko to nie łatwe dla posła Po 
laka, który nietylko na straży interesów materyal 
nycb, ale i Kościoła i narodu, który reprezentuje, 
stać powinien. I jeżeli przed trzema laty z łatwo 
ścią mu przyszło wystąpić przed wyborcami, gdy 
zgoda i jedność łączyły wszystkie warstwy społe 
czeństwa naszego, a niebywała liczba 17 posłów 
znaczenie Koła poselskiego podnosiła, to dzisiaj, gdy 
parlament rozwiązano, troska nie mała go trapi,

Polacy w parlamencie, ale stósowuej chwili nie wy­
zyskali. Posłowie głosowali za cały kraj i w jego 
imieniu złożyli ofiarę, a sami poszli jako męczennicy 
i nie rządzili aię inaczej jak prawdą i 
Frakcye niemieckie liczebnie silne mogą znieść roz­
terkę wewuętrzną osobliwie, te kruk krukowi o a 
nie wykolę, ale polska 17 głosów licząca musi się 
liczyć i być solidarną. W końcu odwołuje się książę 
do tego, że powiat krobski zawsze świecił rozumem 
i patryotyzmero, niechżeż i tym razem pokaże, j
iśo kupą i sfornie. Ł• Pan Bąkowski r. Ponieca zauważa, że w obec
usgle rozpisanych wyborów trzeba nam koniecznie 
iść razem, ale tyle jest jeszcze czasu, abyr się na­
myślić, czy na naród nakbdao jeszcze nowe obo 
wiązki i nowe ciężary. Dla tego
z których pierwsza żąda, aby posłowie opierają <3 
na traktatach, wywalczyli nam dawne praw», drag 
aby z innemi partyami usunęli wpływ 
trzecia aby posłowie głosowali tylko po woliJudu.

Przewodniczący oświadcza, że takie rezolncye 
pod głosowanie Rię nie nadają. .

Ke. dr. Deiedeiński przyczynia się znakomicie 
do uspokojenia umjsłów, wzywając obecnych, aoy 
kierowali się rozwagą, a nie w namiętnym szale wy- 
dauemi hasłami. Mieszkamy na krańcu panatwa, a 
nawała wojenna najpierw na nas spadom; lep J 
więc teraz ponosić ciężar stosunkowo mały w p • 
wnaniu do tych, któreby ponieść trzeba, gdyby roz- 
pasane kozactwo ogniem i mieczem wszystko zni-
szczyIo i»Ks. proboszcz Fligierski tłomaczy, ie jeżeli, M
pierwszem miejscu postawiono i przyjęto kandyda ę 
ks. Adama Czartoryskiego, więc logika tego wyma­
ga, aby i dwóch innych kandydatów przyjęto i dano 
wotum zaufania i komitetowi, który ich postawił i
POSlOIZarządzone przez przewodniczącego glosowanie 
przez podniesienie rąk wykazuje na więcój jak 500 
wyborców 16 głosów przeciwnych liście komitetów«. 
Zapytane następnie zebranie, czy chce debaty naa 
rezolucyami p. Bąkowskiego, oświadczyło się przeciw
tymŻeŃastępuje nauka o wyborach, któią ma pan 
Jan Mycielski z Ponieca, sprawozdano kasowe. Mo­
czem zachęciwszy wyborców do sumiennego spełnie­
nia swych obowiązków, solwuje przewodniczący po­
siedzenie, żegnany gromkiem niech żyje!

Z Inowrocławia, 28 maja.
Pp. Józef Kościelski, ks. dziekan lic. Glabisz 

Murzynna i dr. Celichowski z Kórnika wybrani 
zostali dzisiaj na kandydatów na posłów do parla­
mentu niemieckiego na w. zebraniu wyborców w
Inowrocławiu. .

O godz. 5 po południu zagaił zebranie przewo­
dniczący w komitecie p. Stanisław Łyskowski, » po­
prosiwszy wyborców, aby spokojnie i z godnością 
obradowali, udzielił głosu p. J. Kościelskiemu, na­
szemu posłowi. W przeszło 1 i pół godzinnój mowie 
wyjaśniał pan K. stanowisko Koła polskiego, jakie 
zajęło wobec projektu wojskowego. Wywody p.K., 
owiane wielkiem ciepłem, wywołały huczne 
jakimi rozbrzmiała sala, nabita około 1500 wy­
borcami. . .

Po otworzenia dyskusji nad mową szan. po­
sła zabrał głos p. Ludwik Czapla, starał się wyka­
zać krzywdy, jakie nas od rządu spotykają, objawił 
swoją nieafnośe w szczerość intencyi ministrów i

wy sercem uezciwem
dzisiaj tak będzie aż do wyczerpnięcia ostatniego
punktu porządku obrad. Niech tedy powiaty będą swoją meumuao „ ------ -v-
zgodne, a nie naśladują gwałtów stolicy wielkopol- ztąd ubolewał nad taktyką Koła polskiego. ropie- 
skiśj. Kto zrywa solidarność to chyba obłudnik, rajj go w tych wywodach pp. Józef Czapla, Donro-
chyba zAjomniał się, & ktoby głosował na inno- • • • ------J— ir.—p»n KnńeieisM
wiercę, jak tego żąda „Gazeta Robotnicza“, to już
nie Polak. Następnie stara się mówca udowodnić, 
że inaczej Kolo polskie postąpić sobie nie mogło, że 
spotkały nas ulgi, choćby już to, że Arcybiskupem 
mamy Polaka (niech żyje ksiądz Arcybiskup! za- 
grzmialo w sali), choćby że urzędniczkom nie wolno 
nas tak maltretować jak dawniej. Na głos, że mamy 
prawo i traktaty, konstatuje mówca, że posłowie 
traktatom się nie przeniewierzyli, a prawa choć nam 
przysługują, nieraz je brutalnie deptano. Ciężary 
wprawdzie spadną, ale te więcój na zachodnie niż 
wschodnie prowineye państwa. Wreszcie proponuje 
mówca na dwóch następnych kandydatów panów 
dr. Komierowskiego i Stefana Cegielskiego.

Tu się robi nieco wrzawy i odzywają głosy 
protestu, wśród których zabiera głos pan Pniewski 
z Gostynia i oświadcza, że w kołach rzemieślniczych 
i ludowych nię zupełnie zgodni są z postępowaniem 
posłów naszych, ale nie potępiają ich, bo każda 
sprawa ma dwie strony. Ciężko nam, a z nowego 
projektu spłyną na nas podatki jeźli nie wproit to 
pośrednie, więc i głosy przeciwne na uwagę zasłu­
gują. Jesteśmy pod wpływem i możniejszych i inte­
ligentniejszych obywateli, bo siły nr.^ze są siabe, 
więc i głos ieb przeważa. Burdą nic nie zdziałamy, 
ale posłom naszym na serce dolą ludu naszego i roz­
ważenie ich życzeń włożyć możemy.

Na to oświadcza książę Zdzisław Czartoryski, 
że był posłem i pracował w tej sprawie; jeżeli po­
słowie dobrze, zrobili to i on zrobił dobrze, a jeżeli r 
źle, to i on źle zrobił, Koło polskie głosowało za 
pierwszym i drugim projektem, bo uważało takie gło­
sowanie za zbawienne dla ogółu Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego. Dalej opowiada jak trudna to była 
sprawa: z jednej strony głosować i mieć nadzieję 
ulg, z drugiej strony oddać wotum przeciwne i 
nic nie zyskać, co za okropna odpowiedzialność.
I teraźniejsi i potomni mogliby powiedzieć, że byli

wolski i gospodarz Kaczmarek. Pan Kościelski 
każdemu z tych panów starał się wyjaśnić w sło­
wach pełnych zapału i ciepła, dla czego tak a me 
inaczój postępować nam należy i koniec końcem po 
3-godzinnych debatach przyjętą została lista komi­
tetu ogromną większością, bo ani 10 wyborców przy 
kontrpróbie przeciw niój się na w. zebraniu nie 
oświadczyło.

Całe zebranie odbyło się z wielką powagą, wy­
powiedziano sobie wszystko, a pomimo to spokój nie 
został zakłócony.

P. August Borfus, socjalista z Berlina, starał 
się o głos, ale wytlomaczono mu, iż wolno mu prze­
mawiać w Berlinie, ale nie na Kujawach. Widząc 
złe przyjęcie u ludu, zakończył swą czynność rozda­
waniem „Gazety Robotniczój“.

Ostrzeszów, 27 maja.
Na zebraniu przedwyborczem powiatu ostrze- 

szewskiego wybrano najprzód delegatem na zjazd 
delegatów odbyć się mający w Pozuaniu p. Jana 
Dirska z Ostrzeszowa, zastępcą p. Władysława Be- 
linę z Bobrownik. Jednomyślnie zgodzono' się na­
stępnie na następującą lisię kandydatów: 1) Ks. 
Radziwił' Ferdynand z Antonina. 2) Hr. Piotr 
Szembek z Siemianic i 3) p. Wojciech Lipski z 
Lewkowa. Na tem zakończono zebranie.

8rem, 28 maja.
Przy udziale kilkuset wyborców odbyło się tu­

taj dzisiaj walne zebranie przedwyborcze obywateli 
powiatu śremskiego, a odbyło 3ię z spokojem i go­
dnością. Zebraniu przewodniczył p. dr. Celichowski 
z Kórnika. Po uzupełnieniu komitetu wyborczego 
i po zamianowaniu na zastępoę delegata p. dr. Ce- 
lichowskiego, przystąpiono do wyboru kandydatów 
na posłów. W tój sprawie przemawiali rozmaicy 
mówcy.



, Ko»itet powiatowy zaproponował na kandy­
data do parlamentu niemieckiego na pierwszem 
miejscu księdza Wawrzyniaka z Śremu, który otrzy­
mał od Najprzew. ks. Arcybiskupa pozwolenie na 
przyjęcie mandatu.

Na drugiem miejscu zaproponował komitet kan­
dydaturę p. Kubickiego z Środy, na trzeciem miej­
scu ks. dr. Jażdżewskiego z Środy.

Kandydaturę ks. Wawrzyniaka przyjęto jedno­
głośnie, kandydaturę p. Kubickiego większością gło­
sów i kandydaturę ks. dr. Jażdżewskiego jedno­
myślnie.

Poczem przewodniczący zamknął zebranie.

Wolsztyn, 25 maja.
Posiedzenie walnego zebrania przedwyborczego 

zagaił p. hr. Mielżyński z Chobienic i na przewo­
dniczącego zaproponował ks. proboszcza Mojzykie- 
wicza z Przementu, na co się zabranie jednogłośnie 
zgodziło. Przewodniczący powołał do pióra p. Ma- 
cbińskiego z Gościeszyna. Na wniosek p. br. Miel- 
żyńskiego, ażeby przyjąć tych samych kandydatów, 
których powiat międzyrzecki postawił, zgodzili się 
wszyf cy jednogłośnie i postawiono jako kandydatów:

1) ks. prób. Enna z Pszczewa,
2) p. hr. Hektora Kwileckiego z Kwilcza,
3) ks. prób. Szwaba z Babimostu.
Do komitetu powiatowego w miejsce p. Stefana 

Gajewskiego, który się z powiatu wyprowadził, wy­
brano, ponieważ się domagano liczniejszego komitetu:
1) ks. prób. Mojzykiewicza z Przementu, 2) p. M. 
Swinarskiego z Obry, 3) ks. prób. Śmigielskiego 
z Wolsztyna, 4) p. hr. M. Czarneckiego z Rako­
niewic.

Przeto członkami komitetu są: 1) p. hr. K. 
Mielżyński przewodniczący i delegnt, 2) ks. prób. 
Kaźmierski sekretarz i zastępca delegata, 3) kś. 
prób. Mojzykiewicz skarbnik, 4) p. M. Swinarski, 
5) p. hr. M. Czarnecki, 6) ks. prób. Śmigielski.

Prezes komitetu został upoważnionym do za­
mówienia karteczek wyborczych i to 12,000 pol­
skich i 4000 niemieckich.

Policyą zas.ępował sekretarz miasta Weigt.

Odezwa.
Rodacy!

Niedaleko termin wyborów do parlamentu Rze­
szy niemieckiej • 15 bowiem czerwca macie stanąć u 
urny wyborczej. Potrzeba więc zdwojonej gorliwości, 
aby w tak krótkim czasie zorganizować szeregi wy­
borców naszych. Walka nas czeka tem cięższa, gdyż 
znaczna liczba ludu naszego, wyszedłszy na robotę 
do innych prowincyi, nie będzie w możności odda 
nia głosu swego tu w stronach ojczystych na na­
szych kandydatów.

Siedmiu posłów polskich wysłały Prusy Zacho­
dnie w ostatnim czasie do parlamentu. Daj Boże, 
aby się liczba wysłańców naszych nie zmniejszyła 
lecz pomnożyła.

Dla tego głosujcie wszędzie zgodnie i sfornie 
na naszych kandydatów, którymi są:

1) Na okręg wyborczy Prucko-Wejherowsko- 
Kartuski:

p. Roman Połczyński z Żabiczyna, 
w powiecie wągrowieckim (Kr. Wongrowitz).

2) Na okręg wyborczy Gdański miejski:
Ks. proboszcz Józef Prabucki z Łobdowa.

3) Na okręg wyborczy Gdański wiejski: 
p. Wiktor Kulerskl z Copot.

4) Na okręg wyborczy Kośeiersko-Starogardzko- 
Tczewski :

p. Michał Kalksteln z Klonówki.
5) Na okręg wyborczy Człuchowsko-Złotowski: 
p. Józef Prądzyński z Włościborza.

6) Na okręg wyborczy Chojnicko-Tucholski: 
p. Władysław Wolszlegier z ¡Szenfeldu.

7) Na okręg wyborczy Sztumsko-Kwidzyński: 
p. Edward Donimirski z Łysomic,

(Lisomitz, Kr. Thorn).
8) Na okręg wyborczy świecki:
p. Julian Sas Jaworski z Lipienek.
9) Na okręg wyborczy GrudziądzkoBrodnicki: 
p. Władysław Różycki z Wlewska.
10) Na okręg wyborczy Lubawsko Suski: 

p. dr. Rzepnlkowski z Lubawy.
11) Na okręg wyborczy Toruńsko-Chełmińsko- 

Wąbrzeski:
p. Ludwik Śląski z Trzebcza.
Komitet centralny wyborczy na Prusy Zacho­

dnie i Warmią.
Erazm Parczeioski, przewodniczący. Leon Czarliń- 
ski. Apolinary Działoioski. Feliks Ossowski. Andrzej 
Samułowski. Ks. dr. Antoni Wolszlegier, sekretarz.

Zebranie wyborcze w Oliwie odbyło się w nie­
dzielę po południu o godzinie 5. Pierwsze to było 
zebranie polskie wyborcze w Oliwie — pisze „Gaz. 
Gdańska“, a odbyło się w wozowni p. Janzen, bo 
choćbyś chciał za jaki lokal i 50 talarów zapłacić, 
to ci nie dadzą. Dla Polaków tam lokalów nie ma 
— z jakiój przyczyny, łatwo się domyślić. — Wiara 
polska jednak nie upoda na duchu, a mimo całego 
nacisku wozownia się cała zapełniła, stanęło w nićj 
z jakie 150 zuchów, którzy sjbie w kaszę dmuchać 
nie dadzą.

Zebranie zagaił i przewodniczył mu redaktor 
B. Milski z Gdańska, objaśniając wyborców o jego 
celu. Poczem w godzinnej, jędrnój, jasnój a treści- 
wój mowie kandydat p. Kulerski z Copot przedsta­
wił dobitnie wszelkie krzywdy nam biednym Po­
laczkom się dziejące. Kupiec p. Gliniecki z Gdań­
ska zachęcał Wiarusów do licznego głosowania na 
swego i ostrzegał, aby sobie nikt głowy nie pozwo­
lił nikomu zawracać, bo kusicieli rozmaitych brako­
wać nie będzie. P. Leszczyński tak samo zachęcał 
do licznego udziału w wyborach i wzniósł okrzyk 
na cześć cesarza, aby pokazać, że my nie jesteśmy 
wrogami państwa, jak nas obgadują nasi wrogowie, 
Poczem dawali jeszcze rozmaite wyjaśnienia pp. Ku­
lerski, Milski i inni. Zebranie zamknął przewodni­
czący wzniesieniem okrzyku na cześć Ojca św. Po 
zebraniu rozdawano odezwy wyborcze. Duch był 
podniosły między Wiarusami, którzy przyrzekali do­
łożyć wszelkich starań, aby jak największą liczbę 
głosów uzyskać na swego: z Copot kulerskiego!

W ubiegłą niedzielę odbyły się dwa wiece wy­
borcze w powiecie wąbrzeskim: w Lisewie i Wą­
brzeźnie.

Wiec w Lisewie zagaił miejscowy kapłan i pro­
boszcz jubilat, ksiądz Machorski, zadziwiającą rze- 
źwością sił cielesnych i umysłowych w nader sędzi­
wym wieku swoim się cieszący. On tóż wiecowi 
przewodniczył. Sala obszerna u Gersona zapchana 
była uczestnikami.

Poseł p. Ludwik Śląski, zdał relacyą poselską, 
pan Danielewski dawał naukę i rady co do wybo­
rów. Uorganizowano komitet i Agitacyą powiatową, 
oraz przystąpiono z ochotą, uznaniem i radością do 
kandydatury pana Ludwika Śląskiego z Trzebcza.

Przewodniczący ksiądz Machorski zachęcał do 
gorliwości, pochwalał zgodę i jedność widoczną i bło­
gosławieństwa zacnym usiłowaniom życzył.

Z Lisewa udali się panowie poseł Śląski, oraz 
członkowie komitetu Kaźmierz Śląski, Stanisław Ga­
jewski i Danielewski powozem o 3 mile do Wąbrze­
źna, gdzie o godzinie 4 był wiec także. Tam spo­
tkali już p. Chrzanowskiego z Ostrowa.

Zgromadzenie, może 250 osób liczące, było 
małe, jak na miasto i okolicę.

Zagaił je serdecznemi i pełnemi namaszczenia 
a prawdziwej mądrości politycznej słowy, proboszcz 
i dziekan miejscowy, ksiądz prałat lic. Połomski, 
zgodę chwaląc, a przykładem poznańskich zaburzeń 
od złego odwodząc. Przewodniczył zebraniu p. Da­
nielewski z Torunia.

Poselskiej relacyi pana Ludwika Śląskiego 
z wielkiem zajęciem wysłuchawszy i za nią przez 
usta księdza prałata podziękowawszy, wybrało sobie 
zebranie komitet i mężów zaufania do agitacyi wy­
borczej, poczem pan Danielewski pouczał o wy­
borach.

Kupiec p. Berstein z Wąbrzeźna interpelował 
kandydata naszego o zapatrywania na sprawę anti- 
semicką. Stała mu się odpowiedź, że Koło polskie 
nie tylko nigdy z tym kierunkiem nie sympatyzo­
wało, ale wyraźną uchwałą oświadczyło, iż go potępia.

Zebrania przedwyborcze.
We W. Księstwie Poznańskiem.

Zebranie przedwyborcze na obwód łobżenicki 
odbędzie się w Łobżenicy dnia 4 czerwca w lokalu 
pana Byczka o godzinie 41/« po południu.

Komitet wyborczy.

W Prusach Zachodnich:
W czwartek dnia 1 czerwca w Mechowie, 

Swieciu, Lidzbarku,

Walne zebranie przedwyborcze dla okolicy, po­
łożonej pomiędzy Golubiem a Jabłonowem, w powie­
cie brodnickim, odbędzie się w niedzielę dnia 4 czer­
wca r. b. Nieżywięciu, w hotelu pana Górskiego.

Ponieważ w tej stronie powiatu już nigdzie 
indziej zebrania nie będzie, wyrażamy niniejszem 
usilną prośbę do wszystkich w tej części powiatu 
mieszkających Polaków i katolików, ażeby nie tylko 
sami na to zebranie jak najliczniej się stawili, ale 
i innych, tej samej wiary, do stawienia się pobudzili.

Komitet wyborczy.

Zebranie przedwyborcze w Górznie odbędzie 
się w niedzielę dnia 4 czerwca po nabożeństwie o 
godzinie wpół do pierwszej w hotelu pod „Trzema 
koronami.

Poseł pan Różycki zda sprawę z czynności po­
selskiej. Wszystkie gazety polskie uprasza o po­
wtórzenie Komitet wyborczy.

Zebranie przedwyborcze odbędzie się w nie­
dzielę dnia 4 czerwca o godzinie 4 po południu w 
Biskupcu, na sali pana Mendeliusa, na którem 
dotychczasowy poseł p. dr. Rzepnikowski zda rela­
cyą poselską. Na życzenie będzie mówił także po 
niemiecku. Komitet wyborczy.

W niedzielę dnia 4 czerwca : w Topólnie, 
Tczewie, Podstolinie, Sztumie.

W niedzielę dnia 11 czerwca : w Osiu.

Szlachta a mieszczaństwo.
Wiedeń, 28 maja.

(^) Przeciwstawianie szlachcie mieszczaństwa, 
jak każde umyślne kłócenie warstw społecznych, 
wszędzie zasługuje na potępienie. Szozególniej zgu­
bną podobna taktyka jest w narodzie, który się 
znajduje w tak anormalnych stósunkach, jak polski, 
i który w tej chwili nie dobija się potęgi i sławy, 
lecz walczy w obronie swego bytu, a w takiej walce 
potrzebuje najściślejszego zespolenia wszystkich 
stanów.

Inne, szczęśliwsze narody niechaj pozwalają 
sobie na zbytek stronnictw. Zbytek ten przybrał 
takie rozmiary u Niemców, że' stawają się oni po- 
wszechnem pośmiewiskiem, skoro jak w berlińskim, 
tak we wiedeńskim parlamencie, istnieje tuzin stron­
nictw, frakcyi i fakcyi niemieckich. Już bardzo 
dawno we Prancyi wyrażenie: „Querelle allemande“ 
oznaczało kłótnią dziwaczną, powstałą z błachych 
powodów i niemającą ważnych celów. Teraz ten 
tradycyjny, podobny do naszego, wybujały indywi­
dualizm niemiecki, znowu działa tak potężnie, jak 
w owych czasach, gdy kanclerz szwedzki Oxenstier- 
na cesarstwo niemieckie nazwał „anarchią, utrzymu­
jącą się z dopuszczenia Bożego.“ Przykład ten nie­
sforności, uporu, kłótliwości, rozpadających się na 
wrogie atomy stronnictw niemieckich, zaiste nie za­
chęca do naśladownictwa, lecz przeciwnie powinien 
na nas działać — odstraszająco, pobudzić nas do tóm 
ściślejszej solidarności narodowej.

Wytwarzać teraz sztucznie antagonizm pomię­
dzy mieszczaństwem a szlachtą jest tem większym 
grzechem, że my właśnie na tem polu mamy do na­
prawienia dużo dawnych błędów. Jeżeli na sejmie 
lubelskim 1569 naczelnik stronnictwa reformy Miko­
łaj Siennicki nie chciał mówić przy mieszczanach 
krakowskich, „bo oni mają pacta z miasty, którym 
powinni są wszystko oznajmić“, można jako okoli­
czność łagodzącą podnieść, że wtedy stan rycerski, 
wyłącznie uprzywilejowany, wszędzie wyznawał po-

dobny wstręt do miast. Mniejsza też o to, że od 
r. 1573 posłowie miast zuikają u nas z sejmów. 
Wyjąwszy bowiem niektóre małe republiki miejskie 
w Włoszech, Niemczech, w Holandyi, stan miesz­
czański aż pod koniec 18-go stulecia nigdzie polity 
cznie nie wpływał stanowczo na rządy państwa.
W Anglii wprawdzie miasta wcześnie zdobyły sobie 
nibyto poważną pozycyą w parlamencie, ale de facto 
aż do najnowszych czasów rządy znajdowały się tam 
w ręku szlachty. W Francyi od r. 1302 tak zwane 
„Etats Généraux“ składały się z trzech kuryi: du­
chowieństwa, szlachty i mieszczan, atoli od r. 1614 
ten starożytny sejm francuzki nie zbierał się. W sej­
mach niemieckich reprezentanci miast znikali w ma­
sie elektorów, książąt i hrabiów. W austryackich 
prowincyach i w Węgrzech zaledwo na okaz kilku 
reprezentantów stolic zasiadało w sejmach. Słowem, 
aż do wielkiéj rewolucyi francuzkiój politycznie upra­
wnionym był wszędzie wyłącznie stan szlachecki — 
tak samo, jak w Polsce. Dość przypomnieć, że 
jeszcze w r. 1788 ukazał się dekret Ludwika XVI, 
wykluczający nieszlachtę od raügi oficerskiój!

Zachodziła tylko ta różnica pomiędzy Polską 
a innemi państwami, że w Anglii, we Francyi, 
w miejskich republikach niemieckich i włoskich, 
z czasem powstał bardzo potężny majątkiem i wy­
kształceniem stan mieszczański, który w danój chwili, 
na początku bieżącego wieku, mógł stanąć polity­
cznie jako równouprawniony obok szlachty, gdy 
u nas stan mieszczański od r. 1573 nietylko nie 
wzrastał w zasoby, lecz wyraźnie podupadał. Nie 
można za to winy składać wyłącznie na nrechęó 
naszój szlachty, która w tym względzie nie powodo­
wała się innemi zasadami, jak szlachta innych kra- 
ów, ani na szczególną niedbałość naszych królów. 
Stanisław Leszczyński w „Wolnym głosie“, w roz­
dziale o „plebejach“ zauważa: „Co czyni fortuny 
i substancye nasze ? jeżeli nie plebei, prawdziwi 
nasi chlebodawcy, kiedy grzebią dla nas ustawicznie 
w ziemi, i skarbiec dobywując, z ich roboty nasze 
dostatki, z ich pracy obfitość państwa, z ich han­
dlów commercie, z ich roboty nasze ivygody. Oni 
ciężar podatków znoszą, oni wojska rekrutują, oni 
nas na ostatek we wszystkich pracach zastępują, 
tak dalece, że gdyby chłopstwa nie było, musieli- 
byśmy stać się rólnikami, i jeżeli kogo wynosząc 
mówimy: pan z panów, słuszniejby mówić: pan 
z chłopów.“ — Nie podobna przypuścić, aby także 
inni królowie nasi nie byli czuli potrzeby podnie­
sienia niższych warstw. Atoli sama wola rządu na 
to nie wystarcza. We Włoszech stan mieszczański 
samodzielnie wzrósł w siły wskutek handlu z Azyą 
w Anglii wskutek kolonizacyi Ameryki i Indyi,’ 
w północnych niemieckich mi&stach wskutek ła­
twego handlu itd. Dopiero wzbogacony i uzyskaw­
szy tym sposobem łatwość wykształcenia się, stan 
mieszczański mógł się dobijać równouprawnienia po­
litycznego.

Że u nas nie dostawało mu owój podstawy, 
tłomaczy §ię pewnemi niekorzystnemu warunkami 
ekonomicznemi i raczój zaniedbauiem (w opanowaniu 
żeglugi na Bałtyku i Czarnem morzu i t. d.) aniżeli 
złą wolą szlachty i błędami królów... Bądź co bądź, 
teraz mamy wiele do naprawienia. Szlachta sama 
w żadnem dziś państwie nie wystarcza na to, aby 
sama dźwigała gmach narodowy. To też z pe­
wnością u nas żaden rozumny szlachcic dziś nie 
myśli o tem, aby utrudniać rozwój stanu mieszczań­
skiego i aby go wykluczać od różnych praw w ży­
ciu publicznem. Jeżeli istnieje pewna sprzeczność 
pomiędzy szlachtą, o ile ona reprezentuje interesa 
agrarne, a stanem mieszczańskim, o ile on repre­
zentuje przemysł (kapitał milionowy, handel itd.), — to 
także często ekonomiczne względy nie mogą i nie 
powinny oddziaływać w kwestyach, gdzie chodzi o 
solidarność narodową na zewnątrz. Ostatecznie ten 
ekonomiczny antagonizm pomiędzy interesami agrar- 
nemi a przemysłowemi całkiem niknie wobec prądu 
socyalistycznego, który w równój mierze zagraża 
jednym, jak drugim, o ile ich podstawą jest na­
turalne i historyczne prawo indywidualnej wła­
sności.

Wobec tego prądu socyalistycznego szlachta i 
mieszczaństwo wszędzie tworzy i tworzyć powinny 
obóz solidarny. Ú nas jest to rzeczą tem ko­
nieczniejszą, ponieważ prąd socyalistyczny, podko­
pując historyczny ład społeczny, równocześnie ne­
guje narodowość, a zatem zagraża nam nie tylko 
przewrotem ekonomicznych warunków bytu, lecz nadto 
wprost zagładą narodową. Jeżeli więc w Francyi, 
w Belgii i innych samodzieluych państwach za­
chodnich coraz wyraźniój wytwarza się pewna soli­
darność pomiędzy wszystkiemi żywiołami, obstawa- 
jącemi przy historycznym ładzie społecznym, a wobec 
koniecznój potrzeby bronienia tego ładu viribus uni- 
tis coraz bardziój zniktffą dawne antagonizmy po­
między szlachtą a mieszczaństwem, — to u nas 
byłoby najcięższym grzechem politycznym, wszczynać 
z błahych powodów spory stanowe i rozkładać 
organizm narodowy.

U nas szlachta odznaczała się zawsze gorącym 
patryotyzmem i w tym względzie miała wszelkie 
prawo przewodniczenia narodowi. Nie tyła nato­
miast wolną od wad i błędów, za które teraz poku­
tujemy wszyscy razem. Czyż postęp, ewolucya na­
rodowa, ma zasadzać się na tem, że teraz trybuno­
wie stanu mieszczańskiego wskrzeszą te wszystkie 
dawne błędy szlachty? Autor sławnego „Skrupułu 
bez skrupułu“ (wojewoda ruski Jan St. Jabłonowski) 
pomiędzy temi wadami wylicza przedewszystkiem 
rozsiewanie gazeciarskich kłamstw i plotek, których 
autorowie uniewinniają się naiwnem pytaniem: 
„Cóż to wadzi, że ja tój będąc partyi in divisa re- 
publica libera, na dodanie serca tym, co za mną 
trzymają, fałsz jak pro consolatione i na trzymanie 
się przy swojój fakcyi co rozgłoszę?“ Dalój: 
„O panach gadanie jest grzech w Polsce, który ma 
matkę wolność, mamkę równość, alias aegualitatem, 
a ojca dobry humor, valgo łepski pachołek na­
zwany...“ Dalój przyrodzony nałóg: „wszystko na 
złość królowi czynić i mówić.“ I tak był pe­
wien poseł, który „cały wiek swój królowi Ka­
zimierzowi vexator bez racyi perpetuas, tak że 
król Kazimierz między racyami prywatnemi ab- 
dykowania z królestwa, dał i tę, że mię ten 
poseł vexuje, a nigdy wziąć odemnie nic 
nie cbce.“ Czy mamy przypomnieć fatalny nałóg 
zrywania sejmów i sejmików? Ks. Jabłonowski 
przytacza w tój mierze następującą uwagę pewnego 
cudzoziemca: „Wasze, Polacy,sejmiki są dla nas cu­
dzoziemców jak szkatuła szczerozłota i klejnotami

drogo sadzona, którój się zazdrościć chce, że u nas 
takiój nie dostanie, a otworzywszy ją kluczem rozu­
mu i przezorności, to nic w tój szkatule nie znaj-, 
dziesz, tylko gady, węże, tru-izny, któremi się sam. 
trujecie...“

To wszystko były wady — szlachty naszój. A 
dziś, gdy ona na dobro narodu wyleczyła się z nich 
njiłyżby wnijść w repet toar naszego mieszczaństwa? 
To miałby być postęp? Nie byłażby to najdziwa­
czniejsza reakcya? I my mamy sobie zasłużyć na 
wyrzut, żeśmy niczego nie zapomnieli i niczego się 
nie nauczyli? To też z daleka witamy z zapałem 
każdy objaw sforności narodowój, zwłaszcza zgody 
szlachty, mieszczan i włościaD, a żywo ubolewamy 
nad wszelkiemi oznakami roztroju. Że ich dostar­
cza systematycznie obóz socyalistyczny, to nikogo 
nie zadziwia, skoro teu ruch dąży otwarcie do prze­
wrotu całego historycznego ustroju. Ale roztropne 
mieszczaństwo ma te same powody, co szlachta i 
włościanin, stanowczo opierać się temu prądowi.

Walne zebranie delegatów
zagaił p. hr. Stefan Żółtowski z Głuchowa, przewo­
dniczący w komitecie prowincyonalnym, o godzinie 
7-i na 12 na wielkiéj sali Bazarowój.

1) Na sekretarzy zebrania powołał p. przewo­
dniczący pp. Winc. Niemojowskiego z Jedlca i Hipol. 
Robińskiego z Krotoszyna.

2) Na życzenie zebranych sprawozdania z prze­
szłego walnego zebrania delegatów nie odczytano.

Sprawozdanie z czynności komitetu prowincyo- 
nalnego wygotowane zostanie przy przyszłych wv 
borach do sejmu pruskiego.

3) Delegatów stawiło się 38.
Dobrzycki (Oborniki), kaz. Chłapowski (Ko­

ścian), ks. prób. Wiśniewski (Śmigiel), A. Hulewicz 
(Września), Niemojowski (Pleszew), Komierowski 
(Wyrzysk), A. Szembek (Kępno), S. Chłapowski 
(Wschowa), dr. Święcicki (Poznań miasto), Dirski 
(Ostrzeszów), Dąmbski (Leszno), dr. Szułdrzyński 
(Czarnków), Rembowski (Odolanów), Hulewicz 
(Ostrów), ks. prób. Zmidziński (Nowy Tomyśl), Mal­
czewski (Witkowo), Mieczkowski (Bydgoszcz), dr. 
Drożyński (Chodzież), Paruszewski (Żnin), Sew. Ra- 
doński (Środa), Wł. Jaraezewski (Strzelno), Wł. Za­
krzewski (Mogilno), Wł. Moszczeński (Wągrówiec), 
dr. Danielewicz (Międzychód), ks. prób. Enn (Mię­
dzyrzecz), ks. dziekan Sadowski (Jarocin), Modlibo- 
wski (Koźmin), E. Rogaliński (Szubin), Wierzbicki 
(Gniezno), Łubieński (Szamotuły), Karliński (Pozn. 
Zach.), dr. Zuchowski (Grodzisk), M. Żółtowski 
(Gostyń), Leon Karłowski (Rawicz), Mycielski (Pozn. 
Wschód.), Parczewski (Śrem), Robiński (Krotoszyn), 
Kozłowski (Inowrocław).

4) Wybór kandydatów. Na skrutatorów po­
wołał p. przewodniczący pp. Józefa Mycielskiego 
z Kobylopola i dr. Danielewicza z Sierakowa.

I. Na okręg wyborczy gnieźuieńsko-witkow- 
sko-wągrowiecki postawiony wspólüie przez powiaty 
p. dr. Komierowski, wybrany 35 głosami prze­
ciwko 3.

II. Na okręg wyborczy kościańsko-śmigielsko- 
krotoszyńsko-grodziski postawiony wspólnie przez 
powiaty ks. Zdzisław Czartoiyski, wybrany 36 gł. 
przeciwko 2.

III. Na okręg wyborczy średzko-śremki przez 
los wyszła kandydatura p. Kubickiego (contra Pa­
tron ks. Wawrzyniak) przeszedł 22 głosami prze­
ciwko 16.

IV. Na okręg wyborczy wrzesińsko-pleszew- 
sko-jarociński postawiony dr. Żygmunt Dziembowski, 
wybrany 36 głosami przeciwko 2.

V. Na okręg wyborczy krotoszyńsko-koźmiński 
postawiony ks. prałat dr. Jażdżewski, wybrany 31 
głosami przeciwko 7.

VI. Na okręg wyborczy odalanowsko-ostrow- 
sko-ostrzeszowsko-kępiński postawiony ks. Radziwiłł, 
wybrany 37 gł. przeciwko 1.

VII. Miasto Poznań i powiaty obydwa po­
znańskie postawiony szambelan Cegielski, wybrany 
36 gł. pneciwko 2.

VIII. Na okręg wyborczy inowrocławsko-strze- 
lińsko-mogilnieki postawiony Józef Kośoielski, wy­
brany 30 gł. przeciwko 8.

IX. Na okręg wyborczy rawicko-gostyński 
postawiony ks. Adam Czartoryski, wybrany 37 gł. 
przeciwko 1.

X. Na okręg wyborczy szamotulsko-obornicko- 
międzyrzecko-skwierzyński postawiony hr. Hektor 
Kwilecki, wybrany 38 głosami.

XI. Na okręg wyborczy szubińsko-wyrzysko- 
żnióski postawiony dr. Komierowski, wybrany 36 gł. 
przeciwko 2.

XII. Na okręg wyborczy czarnkowsko-wie- 
leńsko-chodzieżski postawiony ks. prób. Gajowiecki 
z Chodzieżą, wybrany 37 gł. (1 nie głosował).

XIII. Na okręg leszczyńsko-wsehcwski po­
zwolono na kompromis.

XIV. Babimojskomiędzyrzecki okręg posła 
ks. szambelana Enn, wybrany 36 głosami przeciwko 
1 (1 nie głosujący).

XV. Bydgoszcz miasto i powiat postawiony 
adw. Moczyński z Bydgoszczy, przeszedł 27 głos, 
przeciwko 11.

Przy ponownem glosowaniu przeszedł propono­
wany przez p. Mieczkowskiego delegata bydgoskie­
go p. Eastachy Rogaliński 37 głosami.

Z komitetu uniewinrił swą nieobecność p. B. 
Koszutki z Smiełowa.

Na wniosek przewodniczącego p. hr. Żółtow­
skiego wybrano, deputacyą, mającą Najprzew. ks. 
Areypasterzowi złożyć swą czołobitność a zarazem 
powinszować Mu szczęśliwego powrotu z podróży. 
Do deputacyi tój wybrano: hr. Żółtowskiego, ks. dr. 
Kanteckiego, p. bar. St. Chłapowskiego, p. Wł. 
Moszczeńskiogo, p. Tom. Kozłowskiego i p. Robiń­
skiego.

KORESPONDENCYE.
-------- --------------

Chełmno, 26 mają,
(„Gaz. Tor.“) Doroezne walne zebranie Towa­

rzystwa pomocy naukowej odbyło się tu Jwczoraj 
w hotelu ongi Schmarsego przy Rynku. Zebranych 
było siedmnastu, między nimi pp. Ludwik Blaski 

-starszy, Rybiński, ksiądz dziekan Pobłocki, Teofil



Różycki, Apolinary Działowski i Sczaniecki jako 
członkowie zarządu lub długoletni opiekunowie To­
warzystwa, dalej dwóch księży z okolicy i kilku 
obywateli miejscowych. Stawił się tćż pan dr. Rze- 
pnikowski, którego znany projekt o zamienieniu na­
szej pomocy naukowej na Stowarzyszenie udziałowe 
z poręką ograniczoną bez wątpienia był najcieka­
wszym i najważniejszym przedmiotem obrad.

Przewodniczył zebraniu walnemu p. A. Dzia- 
łowski. Pogląd na stan kasy, jaki dał p. dr. Cza­
pla, był dosyć pocieszający; przeszło 5000 marek 
wydano na wsparcia, a jeszcze 2000 marek zostało 
w kasie. Przykre wrażenie jednak sprawiła wiado­
mość, że w tak ludnych i majętnych parafiach, jak 
Lidzbark, Dzierżążno, Lalkowy, Komorsk, Nowe, 
Gruczno i innych zaniechano zupełnie zbierania skła­
dek. Życzyć wypada, by starania, które jeden z da­
wnych członków Towarzystwa w kilku z pomiecio­
nych parafii czynić przyrzekł, pomyślny skutek*od- 
niosły. — Dyrekcyi całej, której członkowie ustępu­
jących na mocy statutów ponownie obrano, wyrazili 
członkowie serdeczną wdzięczność za podejmowane 
trudy. Na miejsce księdza kanonika Neubauera, 
który ze względu na prace sejmowe z dyrekcyi wj- 
stąpił, obrany został ks. kanonik Bielicki.

Bardzo żywe zajęcie wywołał p. dr. Rzepniko- 
wski ponownem przedstawieniem pomysłu swego. 
Sądzi on teraz tak samo, jak dawniej, że kapitał 
potrzebny na zebranie 20 udziałów po 1000 marek 
przy wpłacie ratami w społeczeństwie zachodnio- 
pruskiem bez wątpienia się znajdzie, a tyle ich trzeba 
do zawiązania Towarzystwa z prawami kurporacyj- 
nemi. Pożytek z niego byłby wielki, bo zyskanoby 
prawną podstawę dla legatów i podobnych zapisów, 
z odbieraniem których Towarzystwo ma obecnie roz­
liczne kłopoty i trudności.

Zebrani podzielali zapatrywania p. dr. Rzepni- 
kowskiego i chcąc sprawę tak donośną do szczęśli­
wego da Bóg zakończenia doprowadzić, uprosili pana 
Ludwika Śląskiego starszego i ks. proboszcza Odro- 
wskiego z Nawry razem z wnioskodawcą, aby się 
zebrali w komitet z prawem dobierania sobie człon­
ków i rzecz całą dokładnie ze strony prawniczej i 
formalnej rozpatrzyli.

Przy wspólnym obiedzie, ożywionym wesołością 
i swobodą; spędzili zebrani jeszcze kilka chwil przy- 
jemnyeh, których u nas tak mało. Ogólną radość 
budziła czerstwośó dwu najstarszych członków dy­
rekcyi, pana prezesa i pana Rybińskiego, których 
zdrowie na pierwszem miejscu wzniesiono.

U 1 e sta « y.
* Berlin, 29 maja. „Preis. Ztg.“ donosi, że 

Najprzew. ks. Arcybiskup Ploryan, przejeżdżając 
przez Beriin w powrocie z Rzymu, złożył wizytę 
kanclerzowi i ministrowi.

— W sprawie rzekomego orzeczenia cesar 
skiego o zamachu stanu w Serbii zamieszcza „Reichs 
anzeiger“ sprostowanie, a raczój zaprzeczenie tćj 
wiadomości, stwierdzając, iż cesarz jedynie zlecił 
specyalnemu posłowi wyrazić uczucia życzliwości dla 
młodego króla, nie wypowiedziawszy wcale słów, 
które mu włożono w nsta.

— Hr. Matuschka, jeden z posłów cen­
trum, którzy głosowali za' wnioskiem Huenego, za­
mieszcza w „Kreuz Ztg.“ wezwanie do wszystkich 
katolików, którzy są wierni swemu przekonaniu, aby 
stali przy bar. Schorlemerze z Alstu i jawnie to

f
erdzali. Hr. Matuschka zarzuca odezwie wy- 
zśj centrum krótko widzące zaślepienie. Chce ona 
ij osądzić położenie Niemiec, aniżeli cesarz ije- 
lostojni sprzymierzeńcy. „Zwrot centrum ku 
nie demokratyezno-opozycyjnćj niechaj popiera

■.Lu chce — pisze hr. Matuschka — dla mnie, jako 
na wskroś konserwatywnego człowieka, jest dalsze 
pozostanie w tem stronnictwie, wykluczonem. Nie­
chaj lud-katolicki po trzykroć się namyśli, zanim 
bezwzględnie odda się kierownictwu, które wśród 
pięknych frazesów ostatecznie ma na celu tylko 
uwydatnienie własnćj osoby i małostkowych zachcia­
nek panowania, a sprawę, któ ój pozornie służy, 
przyprawia o zgubę wraz z ojczyzną!“

— Protest. Pięciu robotników z Buer, któ­
rych nazwiska podpisane są pod odezwą wyborczą 
barona Schorlemera, oświadczają w gazecie „Westph. 
Merkur“, że żaden z nich ani odezwy sam nie pod­
pisał, ani też nie dał nikomu upoważnienia do pod­
pisania. Przeciwnie, czują się w sumieniu zobowią­
zani nie wchodzić na drogę, po którćj kroczy baron 
Schorlemer. Świetna przeszłość centrum jedyną sta­
nowi gwarancją, że interesa rólnictwa bez tenden- 
cyi separatystycznych [także i na przyszłość zape­
wnione będą dla dobra całego kraju.

— WNordkirchen odbyło się dnia 28 bm. 
pod przewodnictwem bar. Schorlemera z Alstu ze 
branie „westfalskiego związku włościańskiego“ 
Uczestników było 800, którzy oświadczyli, że trzy­
mają solidarnie z bar. Schorlemerem.

— Szkoły monarchii pruskiśj mają być wedle 
rozporządzenia pruskiego ministeryum oświaty zam­
knięte w dniu 15 czerwca, jako w dniu wyborów 
do parlamentu. Również mają byc zamknięte 
w tych miejscach i w tych dniach, w których po 
trzeba będzie urządzić wybory ściślejsze.

— Ko misy a choleryczna w Hamburgu do­
nosi, że zamknięte zostało stare miejsce do czerpania 
wody i że całe miasta zaopatrzone jest teraz wy­
łącznie przez wodę filtrowaną. 

rykanów żyjących w Chinach, jeśli w 8tanach Zje­
dnoczonych zostanie w życie wprowadzone prawo, 
tyczące się wydalenia niezarejestrowanych Chińczy­
ków. Także handel pomiędzy obydwoma krajami 
ustałby zupełnie.

lizym, 29 maja. Po mszy św. odprawionćj 
w Bazylice św. Piotra przez Arcybiskupa lwowskie­
go dr. Sembratowicza, przyjmował Papież pielgrzy 
mów rusińskicb, Arcybiskup lwowski odczytał adreś, 
mający tysiące podpisów. W odpowiedzi dziękował 
Papież i podnosił, że specyalnie Rusinów bierze pod 
swoją ojcowską pieczę; nie wątpi Ojciec św. o przy­
wiązaniu Rusinów do stolicy świętćj i wyraził na­
dzieję, że wszystkie Kościoły wschodnie powrócą na 
łono Kościoła katolickiego. Następ ie udzielił piel­
grzymom błogosławieństwa apostolskiego.

Baryż. 29 maja. „Temps“ podnosi, że odpo­
wiedź cesarza austryackiego na przemowy prezyden­
tów delegacyi nie wspomina ani o trójprzymierzu, 
ani o kwestyi bałkańskiej. Mniema zatem „TempB“, 
że należy przypuszczać, iż Austro-Węgry w chwili 
kiedy przesilenie w Niemczech może wywołać tak 
poważne trudności, chcą się wstrzymać od wszelkich 
oświadczeń, któreby mogły dać choćby najmniejszy 
powód do alarmujących interpretacji i nieporozumień. 
Roztropność ta i pokojowe intencye przynoszą za­
szczyt austro węgierskiemu ministerstwu spraw za­
granicznych.

Braga, 29 maja. Dziś odbyła się uroczystość 
udekowania orderem Frauciszka Józefa, burmistrza 
przedmieścia Smichowie. Elheoicky zaznaczył wzo­
rowo pokojowe współdziałanie ludności bez różnicy 

arodowości i wyznania, poczem członek rady miej­
skiej Niemiec, Richter, dodał, że odznaczenie Elhe- 
cky’ego wywołało prawdziwe zadowolenie wśród nie­
mieckich obywateli Smichowa.

Białogród, 29 maja. Agitacya wyborcza 
partyi postępowej i radykalnej jest w pełnym roz­
woju. Dla osłabienia stronnictwa postępowego po­
stanowili liberalni głosować w razie potrzeby za ra­
dykałami.

Białogród, 29 maja. Z okolic Niszu, Sta- 
laczu i Grejaczu nadchodzą wiado aości o wiel­
kich wylewach, spowodowanych oberwaniem się 
chmur. Komunikacya jest przerwana, zasiewy 
zniszczone. Siedm osób zginęło. O rozmiarach 
klęski niema dotychczas urzędowych wiadomości.

Białogród, 29 maja. Królewskim dekretem 
zamianowauy został Garaszanin pułkownikiem.

Cetynia, 29 maja. Między mieszkańcami 
Skutari a Mirydytami przyszło do starcia. Pięć 
osób jest zabitych. Na miejsce rozruchów udał się 
wali z oddziałem wojska.

Paryż, 29 maja. Jury salonu Towarzystwa 
artystów francuzkich pod przewodnictwem Juliusza 
Lefćbvre, przyznało drugi medal między innymi 
także Kazimierzowi Poehwalskiemu za dwa portrety 
mężczyzn. Odznaczenie to jest tem zaszczytniejsze, 
że pierwszego medalu w tym roku nikomu nie 
przyznano i że Pochwalski jest jedynym cudzoziem­
cem, którego obrazy nagrodzono medal m.

Telegramy.
Londyn, 29 maja. Biuro Reutera donosi 

Kalkuty, że podczas cyklonu zatonęły w Bengalskića 
zatoce 64 osoby, wysiadające z okrętu „Germanii.“

Londyn, 29 maja. Profesor astronomii przy 
uniwersytecie w Oxford, Charles Pritohard, umarł 
dzisiaj.

Petersburg, 29 maja. Car wraz z carową i 
rodziną wyjechał z Moskwy do Petersburga. Dzień 
niki ogłaszają słowa, które car wyrzekł do deputa- 
oyi, witającój go imieniem miasta Moskwy. Słowa 
jego nie dotyczą wcale polityki.

Nowy Jork, 29 maja. Korespondent waszyng1 
tońskiego dziennika „Sun“ donosi: Konsul Stanów 
Zjednoczonych Ashton, oświadczył, że rząd chiński 
powiadomił już sekretarza stanu dla spraw zewnę^ 
trznych, Greshama, iż zerwie wszelkie stosunki a 
Unią amerykańską i wydalić każę wszystkich Anie"

Otrzymujemy następujące pismo:
Dnia 24 maja zwołał pan przewodniczący drugie 

zebranie przedwyborcze powiatn bydgoskiego. Z komitetu 
stawili się: 1) p. Mieczkowski jako przewodniczący, 2) 
ks. Brońkański, 3) p. Jedwabski, 4) p. Dzieiiński, 5) 

Majewski, 6) p. Warczyński, 7) p. Smierzohalski,
8) p. Grygrowicz, 9) p. Frydrychowicz z Wilcza. Na 
sekretarza poprosił pan przewodniczący p. dr. Piórka, na 
ławników p. Nowaka i p. Gączerzewicza.

Przewodniczączący podaje do wiadomości, że razem 
jest 6 list, jak się te niżćj pokaż«.

Wedle porządku przychodzi najprzód lista komite­
towa pod głosowanie i to: 1) ks. Brońkański, 2) pan
mecenas Moczyński, 3) pan dr. Komierowski. — Absolutną 
większością (74 przeciw 21) postanowiono — przeciw po 
stanowieniu komitetu — rozpocząć dyskusyą. Do głosu 
zgłosił się: 1) p. Gączerzewicz, 2) p. Moczyński, 3) p 
Witecki, 4) p. Jedwabski, 5) ks. Brońkański do porządku 
obrad. Pan Gączerzewicz stawia wniosek, ażeby odrzu­
cić wszystkie listy i z grona 3 kandydatów wybrać. — 
Pan Moczyński stawia wniosek o zamknięcie dysknsyi 

niezwłoczne głosowanie. Postanowiono to prawie 
jednogłośnie. — Pan Witecki oświadcza, że przeciw jego 
woli postawiono go na liście i protestuje przeciw mnie­
maniu jakoby on należał do socyalistów. — Pan Jedwab­
ski oświadcza do faktycznój wzmianki, że przedewszyst 
kiem służy komitetowi prawo przedstawiania kandydatów.
Pan Gączerzewicz przeczy temu, twierdząc, że możemy 
listę komitetu odrzucić. — Ks. Brońkański twierdzi, że 
mnsimy uznać regulamin i przeciw niemu występować nie 
możemy. Konstatuje to także p. Moczyński. — Dysku­
syą zamknięto.

Lista komitetu brzmi: 1) ks. proboszcz Brońkań
ski, 2) pan mecenas Moczyński, 3) pan dr. Roman Ko­
mierowski.

Na ks. proboszcza Brońkańskiego oddano głosów 
44 przeciwko 68.

Pan Koczorowski oświadcza, że głosowali panowie 
niżój 25 lat i protestuje przeciwko temu; na wezwanie 
przewodniczącego wyszło trzech panów ze sali. Na pana 
mecenasa Moczyńskiego padło 77 głosów; przeciwko 18 
Wybrany więc jest na pierwszóm miejscu pan mecenas 
Moczyński — który kandydaturę przyjął wśród oklasków 
Następnym kandydatem komitetowym jest pan dr. Roman 
Komierowski. Na niego padło głosów 24; przeciwko 84 
Pan Jedwabski oświadcza, że przy głosowaniu na pana 
Moczyńskiego mniemał, że chodzi o kandydata na drugie 
miejsce.

Podług porządku chronologicznego następuje lista 
pana Tomaszewskiego i to: 1) pan Moczyński, 2) p. Wi 
tecki, 3) p. Niezgodzki. Pan Tomaszewski cofa swoją 
listę.

Przychodzi pod głosowanie lista pana Gączerzewicza 
pan Moszyński, pan Witecki, pan dr. Chłapowski. — 
Pierwszy już wybrany, drugi się zrzeka, pozostaje pan 
dr. Chłapowski; wybranym zostaje 120 ¿losami na miejscu 
drngiem; przeciwnych głosów było 8.

Przychodzi V lista: p. Moczyński, ks. Brońkański, 
p. dr. Komierowski. Ks. Brońkański dostał 54 głosów 
przeciwko 109,

VI lista pana Jedwabskiego: 1) Ks. dr. Warten 
berg z Kamieńca, 2) p. Koczorowski z Dębna, 3) p. Ste 
fan Cegielski z Poznania. Za ks. Wartenbergiem gło 
sów 38, przeciwko: wielka większość. Za p. A. Koczo 
rowskim z Dębna 33 głosów, przeciw: znaczna większość 
Za p. Stefanem Cegielskim 27 głosów, przeciwko: zna. 
czna większość. Pan Majewski zaproponował p. Grygro 
wieża, tak samo pan Witecki, Pan Grygrowicz zrzeka

się, pomimo to głosują na niego i zn«Ła się powtórnie, 
otrzymawszy 138 głosów. Pan Tomaszewski podaje kan­
dydaturę ks. proboszcza Malickiego z Źołądowa, tenże 
przy głosowaniu otrzymuje 124 głosów: przeciwko: 
20 głosów.

Kandydatami więc są: 1) p. adwokat Moczyński, 
2) p. dr. Chłapowski, 3) ks. proboszcz Malicki.

Potem p. Moczyński zdaje sprawę ze stanu kasy. 
Było dochodu 651,93 m.

rozchodu 695,45 „ 
brakuje 43,48 m.

Postanowiono więc komitetowi pokwitować. Na za­
pytanie, czy jest delegat wybrany, odpowiedział p. Miecz­
kowski, że przed 4 laty na lat 5 był wybrany p. Miecz­
kowski a zastępcą p. dr. Chłapowski.

Pan przewodniczący prosi o składki dla skutecznego 
przeprowadzenia wyborów i prosi o oddanie składek przy 
wychodzeniu. P. Witecki i p. Kowalkowski przyjęli od­
bieranie tych składek.

Na wniosek p. Witeckiego protestuje zebranie prze­
ciw temu, że się tu znajdują socyalni demokraci. P. Mo­
czyński konstatuje, że zgromadzenie dało wyraz oburzenia 
nad wszystkiemi korespondencyjni, nmieszczonemi w „Ku­
ry erze“, „Dzienniku“, „Gazecie Toruńskiój“, „Wielkopola­
nin e“, przedstawiającemi tutejszych wyborców polskich 
jako anarchistów, względnie secyalnych demokratów i sta­
wia dalój wniosek, aby komitet dosłowny odpis protokółu 
do wszystkich polskich dzienników postał z prośbą o u- 
mieszczenie; i tak mianowicie do: „Dziennika“, „Kn- 
ryera“, „Gazety Tornńskićj“, „Gońca“, „Straży“ i „Wiel­
kopolanina“. Przechodzi to większością. P. Witecki 
proponuje, aby tóż do „Postępu“ i „Orędownika“ podać, 
otrzymało to większość: za wnioskiem p. Tomaszewskiego 
także do „Gazety Gdańskićj“.

P.-. Gączerzewicz wzywa do zgodności, sforności 
porządku.

P. Majerski także protestuje przeciw mniemaniu, 
jakoby on był socyalistą i konstatuje, że jest Polakiem 
rzymsko-katolickim, i żali się na tak zwaną inteligencyą 
tutojśzą.

P. Koczorowski mówi, że wybory obecne są głosem ludu.
Ks. Brońkański konstatuje, że w żadnój gazecie, bo 

wszystkie gazety czytał, nie stało, iżby w ogóle był zro­
biony zarznt, że wyborcy polscy są socyalistami.

Wniosek o zamknięcie dysknsyi przeszedł.
Pan Witecki występuje za inteligencyą tutejszą, to 

jest tą, która z Indem idzie ręka w rękę.
Pan Gączerzewicz przemawia za inteligencyą i po­

wiada, te się wiary i narodowości trzymać mnsimy — 
niech żyje jedność.

Pan przewodniczący pyta się, czy zaraz na żebra­
nin ma się wybrać mężów zaufania, czy nie. Wszyscy są 
zatćm, aby ich zaraz wybrać, co uczyniono.

Ks ądz Brońkański pyta się, czy każdy do listy 
zajrzał, iżali jest zapisany, gdyż w jego wsi na 38 wy­
borców, 8 opuszczono. Ksiądz proboszcz prosi, aby za­
pomnieć o rozterkach i niesnakkach i aby wszyscy zgo­
dnie do pracy przystępowali. Potóm pan przewodniczący 
zamyka posiedzenie.

Panu przewodniczącemu podziękowano za przewodni­
ctwo i wszyscy spokojnie rozchodzą się do domów.

Zebrano po zebraniach 34 m. 40 fen.

Mieczkowski,
przewodniczący.

Dr. Piórek 
sekretarz.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Boumań, wtorek, 30 maja.

* Jak już donosiliśmy, aresztowano tn handlarza 
drzewem Leesera za fałdowanie weksli. Jeden z tutej­
szych banków ponió ł przez niego stratę na blizko 20,009 
marek.

* Restaurator p. Duchowski kupił dom przy nlicy 
Berlińskićj za cenę 175,000 marek. Dotychczasowy wła­
ściciel tegoż, kopiec Broh, kupił za to dom przy ulicy 
Wiktoryi nr. 11 za 109,000 marek.

* Gostyń. Królem kurkowym został tn destylator 
p. Ciątyński, marszałkiem obywatel p. A. Heynowicz.

* Pobiedziska. Najlepszy strzał w strzelanin Bra­
ctwa strzeleckiepo dał n nas rzeźnik p. Domac-ki, na­
stępnie p. Feldhabn i piekarz p. Modeski.

* Mogilno. Jarmark tntejszy, wyznaczony na dzień 
15 czerwca, został z powodn przypadających w dnia tym 
wyborów do parlamentu niemieckiego, przełożony na dzień 
21 czerwca.

* W Bydgoszczy zgodzili się konserwatyści, nare- 
dowo-liberaiowie i bund rólników na jednego kandydata, 
to jest na p. Falkentbala ze Slnpowa.

* W Toruniu obiegała z całą stanowczością pogło­
ska, że rząd pruski zamierza zaniechać pobierania opłaty 
sanitarnój od traw z Królestwa Polskiego Wisłą nadcho­
dzących. Urzędowo pogłoska ta jeszcze nie została 
stwierdzoną, ale dostawcy bud słomianych w Silnie dano 
wskazówkę, aby nie zakupywał dużo słomy, ponieważ nie­
bawem nastąpi zmiana istniejących przepisów.

Gdańsk. Przykre wrażenie wywołała ta okolicz­
ność, że prócz księdza Lessla, który jest nauczycielem 
religii przy seminarynm nanczycielskićm w Kościerzynie, 
żaden dyrektor ani nauczyciel katolickich seminaryów nie 
stawił się na walne zebranie związku nauczycieli katoli­
ckich. Oczywiście owiani są oni jeszcze powietrzem, nie- 
sprzyjającćm temu związkowi. A przecież teraźniejszy mi­
nister oświecenia wyraźnie i to urzędowo oświadczył, że 
pochwala dążenia katolickich nauczycieli. .

Minister oświaty rozporządził, że w dniu 15 
czeiwca, dnia wyborów do parlamentu, mają być wszy­
stkie szkoły zamknięte. Również zamknięte mają być 
szkoły w dnin wyborów ściślejszych lub ^uzupełnia- 
jących

Wlec katolicki w Krakowie rozpocznie się uro- 
czystem zebraniem we wtorek dnia 4 lipca bieżącego rokn 

godzinie 5 po polndnin. Trwać będzie przez dwa. dni 
to jest 5 i 6 lipca. W środę 5 lipca o godzinie 8 
odprawi się nabożeństwo, poczem odbywać się będą na­
rady w sekcyach. O godzinie 6 będzie drugie uroczyste 
zebranie. W czwaitek dnia 6 lipca odbywać się będą 
narady w sekcyach od godziny 8 rano aż do południa. 
O godzinie 12 rozpocznie się wspólne zgromadzenie celem 
uchwalenia rezolncyi i wniosków, przyjętych w pojedyn­
czych sekcyach. O godzinie 5 po południu odbędzie . się 
ostatnie uroczyste zebranie. Na uroczystych zebraniach 
będą urządzone osobne miejsca dla Pań. We wtorek 
wieczorem po nroczystem zebrania odbędzie się zabawa
w parku dr. Jordana.

Cenę biletn na wszystkie zebrania razem z książką 
pamiątkową, która zawierać będzie, oprócz wszystkich mów, 
referatów i streszczenia dysknsyi, nadto wszystkie nazwi­
ska uczestników wiecu, naznaczono 3 złr., a bilet na 
wszystkie zebrania bez książki pamiątkowej 1 złr. Cena 
pojedyńczych biletów na miejsca na trybunach w czasie 
uroczystych zebrań zostanie później ogłoszoną.

Kraków, 29 maja. Jego Eminencya ks. Kardy­
nał Kopp, Książę biskup wrocławski, przybył w sobotą 
dnia 26 b. m. o godzinie 5 po południu do Krakowa 
w odwiedziny ks. Kardynała Dnnajeskiego, jako najbliż­
szego sąsiada swojój dyecezyi. Ks. szambelan Anatol 
Nowak, kanclerz konsystorza krakowskiego, wyjechał do 
Dziedzic na spotkanie ks. Kardynała Koppa i powitanie 
go w tój miejscowości imieniem ks. Kardynała Du­
najewskiego. W Krakowie na dworcu kolejowym ocze­
kiwała przybycia Księcia Kościoła gremialnie kapi­
tuła’.? katedralna krakowska wraz z księdzem in-

uczmy dzieci nasze czytać i pi- fnłat^em Matzkem, który powitał księdza Kardynała 
przedstawił mn członków kapituły. Z dworca ndał się 

ks. Kardynał do pałacn biskupiego, gdzie zamieszkał, . a 
nim razem jego otoczenie, mianowicie ks. prałat Fin- 

dyński, wikaryusz jeneralny części dyecezyi wroclawskiój, 
zostającój pod panowaniem anstryackiem, oraz sekretarz 
ks. Kardynała. Wczoraj w niedzielę zwiedził ks. Kardy­
nał Kopp kościół katedralny na Wawelu, oprowadzany 
przez ks. infułata Matzkego i duchowieństwo katedralne. 
Tu żywo się zajmował pamiątkami historycznemi i pomni­
kami przeszłości. Zwiedził szczegółowo skarbiec katedral­
ny, z zajęciem i znawstwem oglądając bogate przedmioty 
sztuki, starożytne aparata kościelne, oraz drogie nasze­
mu narodowi pamiątki historyczne. Zwiedził też ksiądz 
Kardynał groby królewskie. Z Wawelu udał się w od­
wiedziny do kolegium 00. Jezuitów na Wesolój; (u po­
witali go prowineyał 00. Jezuitów O Michał Mycielski, 
Ojciec rektor Langer i członkowie zakonu. Przeszło ’go­
dzinę zabawił tutaj ks. Kardynał Kopp, a petem ndał się 
do kościoła N. Maryi Panny i wspaniałą tę świątynią 
oglądał z wielkiem zajęciem. Resztę dnia przepędził ks. 
Kardynał Kopp w pałacu biskupim u ks. Kardynała Du­
najewskiego. Dzisiaj rano o godzinie 53/* odjechał do 
Wrocławia pociągiem kuryerskim, żegnany na dworcu przez 
prowineyała O. Michała Mycielskiego i redaktora O. Lan­
gera, oraz innych duchownych.

* Zapiski osobiste. Henryk Sienkiewicz przybył 
wczoraj w poniedziałek rano do Krakowa.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 31 maja św. 
Petroneli p.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 46. Zachód o go­
dzinie 8 minut 10.

sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy re- 
, encyjnemn i komisarzowi specyalnemu Offenbergowi 
w Chojnicach order orła czerwonego czwartój klasy.

* Dziś przybyła do Poznania prześwietna ka­
pituła archikatedralna gnieźnieńska z J Wielmożnym 
ks. Biskupem Audrzejewiczem na czele, aby powitać 
Najprzewielebniejszego ks. Arcypasterza po Jego 
powrocie z Rzymu.

* „Przed wyborami!“ Ryk wojennych puzonów 
nie sprzyja muzom — tak mawiali łacinnicy. „Inter arma 
silent Musae“. Nie tak w poznańskim „Postępie“. Tam 
wrzawa przedwyborczych zebrań nie przeszkodziła wylądz 
się pisklęcia poezyi politycznśj, a do tego jeszcze jakiój 1 
Nasz organ antysemicki opisuje stosunek pana polskiego 
do chłopa przed wyborami i po wyborach i to w sposób, 
którego mn mogą pozazdrościć wszystkie Posenerki 
wszystkie Blatty niemieckie, wszyscy wrogowie polskiego 
imienia. Niech czytelnik łaskawy posłneha tój muzy po­
stępowej, oto jest:

Przed wyborami.
Przed wyborami dnch dobroci
Serca uczciwe rozochoci.
Tn, tam otwartość pełna smaku,
A po wyborach: — Precz łajdakn!

Przed wyborami nikt nie broni,
Że pańska dłoń jest w chłopskiój dłoni,
A po wyborach z zimną miną
Z nosem wzniesionym: — Piecz z chłopiną!

Przed wyborami to bez trndn
Zniży się pyszny pan do ludu,
A po wyborach: — My panowie,
A wyście nędzni prostakowie.

Przed wyborami obiecanki
I złotych słówek masz cacanki.
A po wyborach grosz nie dzwoni
I pan nie ściska lndn dłoni.
Przed wyborami głośno wszędzie
Wołają: „Lud szczęśliwym będzie!“
A po wyborach mróz zamieci —
Lndn! nie wpadnij w nowe sieci.

Telegram giełdowy.
Berlin, 30 maja 1893 rokn,

Wstyd, że polskie pismo
B. K. 

coś podobnego drukować
może!

* Na wczorajszem zebraniu niemieckich wyborców 
na sali Lamberta, zwolanem przez niemiecki komitet wy­
borczy, zdecydowano się glosować na p. Hoffmeyera ze 
Złotnik. Przewodniczył zebraniu jeneralny dyrektor 
landszafty Standy.

Kurs z dnia 29 30
Pszenica wzmóc.
na maj-czefwiec 158 76 159 -
aa wrzes.-paźdz. 161 30 163 -
tyto wyżej.
na maj-czerwiec 146 75 148 -
na wrzes.-paźdz. 160 76 162 -
Olś] rzep, stałej.
na maj .... 47 40 48 75
na wrzes.-paźdz. 48 60 49 30
Okowita stałej.
eksportowa . . 37 80 37 80
na maj .... 36 50 36 70
na maj-czerwiec^ 36 60 36 70
na czerw.-lipiec *. 36 50 36 70
na lipiec-sierpień 37 - 37 20
na sierp.-wrzesień 37 50 37 70
spożywcza. . 57 40 — —
Owies
na maj-czerwiec 160 50 163 50
Wypowiedziano:
żyta węcpli . 200
okowity kw. ekp 50,00« 110,000

(Kursa końcowe.)
27

Niem.3°/Opoi.pań. 
Consol. 4"/o . • 
Consol. 3ł/ł°/o •
Pozn. 4% 1. zast,
Pozn. 8Va°/oŁ za«. 
Pozn. listy rent 
Poznań, oblig.
Anstr. banknoty 
Augtr. renta srbr.
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw.
Pols. 5°/o lis. zas. 
Pola, likw.lis.zas. 
Węg.4°/0rentazł. 
Węg.5% „ kor.'

29
86 701 86 70 

107 10 107 10
100 60 
102 20 
97 - 

103 20 
96 50 

165 75 
80 40 

214 06 
102 20 
66 10 
64 30 
95 50 
92 30

Anstr. kred, akcye 173 60
Lombardy 
Disconto com.

Usposobienie:
słabo.

45 50 
184 20

100 50
102 40
97 -

103 -
96 60

165 50
80 50

214 25 
102 10 
66 60 
64 40 
95 60 
92 50 

173 90 
45 90 

183 50



Przybyli de Peznasla.
P oi i» fi, 29 maja.

BAZAR. Pani hr. Mycielska z Zimnéjwudy, ksiądz 
proboszcz Kamieński z Raczkowa, dr. 8znldrzyski 
z Lubasza, szambelan dr. Komierowski z Niefa­
chowa, Trzciński z Ostrowa, Iwanicki z Lwowa, 
baron Chłapowski z Sz&ldr, Horwath z Gorzyezek, 
Łącki z Konina, Nieżychowski z Źelca.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Bieliński 
z żoną z 8wierezy, Kościelski z Szarleja, Chetko- 
wski z Knklinowa, Celiński z Kujaw, Bogoliński 
z Środy, pani Troszel z Warszawy, pani Voelckner 
z Marburga, Bnekatsch z Waldan, Scheddin z Ber­
lina, Mayer z Wrocławia, Pillar z Raciborza, 
Meier z żoną z Wiednia, Kostrzeński z Królestwa 
Polskiego, pani Pnrsz z Król. Polskiego, pani Wieże 
z Kalisza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Pani hr. Bniń 
ska z córką z Cmachowa, hr. Szembek z Słupi, 
Moszczeński z Niemczynka, dr. Diożyński z Piły, 
Hulewicz z Ostrowa, Rembowski z Radziwiłłowa, 
Brühl z Berlina, G«.isler z Kistrzyna, Dirska 
z Ostrzeszowa, Hiiffon z Łodzi.

ItAZX powietrza.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w maju.

S t * c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Belmułlet .... 
Aberdeen .... 
Chry8tiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . _ 
Haparanda . . . 
Petersburg ... 
Moskwa ....

768 
767 
762 
758 
757 
761
769 
76(T

Płn.Płn.Z. 2 
Pin.PJn.Z. 3 
Płn.Płn.Z. 3 
Z.Płn.Z. 3 
W.Płn.W. 1 
W. 2
W.Płn.W. 1 
Pld.W. 1

zachm.
zachm
pół zachm.
pochmurno
zachm.
pochmurno
zachm.
pogodnie

13
97

12
7

10
12
20

Kora. Quenst . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt .....................
Hamburg . ■ •
Świnoujście . . .
Nowyport . . .
Kłajpejda . . .

767 
765 
764 
760 
760 
758
768 
767

Płn. 1 
Płd. 1 
Z.Płn Z 1 
Z.Płn.Z. 8 
Z. 3 
Z.Płd.Z. 3 
W. 1 
Płn.Płn.Z. 3

pogodnie
pogodnie
pochmurno
zachm.
deszcz.
zachm.
zachm.
zachm.

16
14
12
11
11
11
13

9
Paryż ..... 
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

765
763
764 
764 
763 
763
760 
781
761

Płn.Płn.W. 1
Z.PłdZ. 2
Płn.W. 3
Płn. 2
Płn.Z. 3
Z. 3
Z. 4
PłnJi. 3
Z. 3

bez chmur 
deszcz 
bez chmur 
pochmurno 
pogodnie 
pocnmumo 
za.hm. 
pół zachm. 
bez chmur

12
9

13
13
12

9
9

18
10

lie d'Aix
Nica. 
Tryest

762
760
761

W- 
Płn.W. 
Płn.Z.

4jbez chmur 
1 pół zachm. 
1 cez chmur

Okowita: stalój.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beezki) tow. opedat. 50-ta 65 60 mrk., 70-ta 35,80 mrk., maj 
60-ta 65,50, 70-ta 35,80, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litr&w. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 65,40 m., 70-ta 36,70 m., kwiecień 
60-ta —a,., 70-ta —,— mrk.

Wrocław, 29 maja 1893 r.
Zyto (za 1000 font.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mk., maj 142,00 żąd., maj-czerwiec 
142 żąd., czerwiec-lipiec 141,00 żąd:, lipiec-sierpień — żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na maj (60-ta) 56,20 żąd., (70-ta) 86,20 
żąd.. kwiecień-maj —,— żąd.

Cena wypowiedziała na dzień 30-go maja: żyto 
142,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 150,00mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 60,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
i 70 m. podat. konsumpcyjnego) dnia 29 maja: (60 ta) 66,20 
mrk. (70-ta) 86,20 mrk.

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- ' naj 
wyż

średni 
naj- 
niż.

naj-
wyż 1

 lekki towar 
naj- I naj- 
wyż. niż.

M|F.|M|F. M[K.|M|FjM|FjM|K

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

29. Po połud. 2
29. Wiecz. 9
30. Rano 7

762.5 
7521
762.6

Z. silny
Z. słaby 
ZrinZ. burzl.

zachm.
zachm.
zachm.

-ł 16,6
+11.6
+10,7

29 9 0J

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 30 maja. — (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: pięknie

DZIEWIĘĆ USŁUG 
ćLo Najśw. Serca Jezusowego

podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok.
Wraz z wielu Modlitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 
P. Jezusa przez X. U. Cena 25 fen., z przesyłką 30 fen. 

Poleca i odwrotną ppcztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin 16.

Nakładem moim opuściło prasę dzieło p. t.

Książę Radziwiłł „Panie Kochanku!“
i jego stronnicy.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
(1801) przez

Izydora Poechego.
Dwa tomy. — Cena 5 marek.

FELIKS PIOTROWSKI w Poznaniu.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . • 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

15 80|16 10 14 80114 30 13 30
15 2015 00 14 70 14 20 13 20
14 2018 90 13 7013 40 13 20
15 10 14 10 13 40J13 10 12 «0
16 30 15 10 11 7o|l4 50 14 00
16 00|16 00 14 50114 00 18 00

12180 
12179 
1293 
11 60 
13 50 
12'00

Bydgoszcz, 29 maja l«u3.
Pszenicą 145—153 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 124—134 mrk.
Jęczmień według jakości 126—130 mrk., dla bro­

warów 131—136.

^-d.ox©.c3rsu

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.

Wydał
X. Witołd Olszewski,

wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 
8tr. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 

oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznania, św. Marcin nr. 16.

isasEsasBsasBsasasESESB

Bank Ziemski w Poznaniu. Bu(Kapka! zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parć clący i, w urządza­
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich.
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulaeyi hipotek. (135)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następuj ąeemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. ZjlFKąiJ

S5S5B555E5S5B5S5BSB555
Stacya kolei

Muszyna-Krynica 
zKrakowa8godz. 
z Lwowa 12 , 
z Pesztu 12 ,

C. li.
Zakład zdrojowy

Krynica (i Galicji)
najobfitsza szczawa żelazista.

W miejscu 
Poczta trzy razy 

dziennie
Telegraf

Apteka.

W Karpatach 690 m. n. p, m. Od stacyi kolejowój godzina drogi 
bitój, znakomicie ntrzymanój. — Środki lecznicze: klimat pod&lpejskl, 
kąpiele żelazlste, nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane me­
todą Schwarza (w r. 1892 wydano ich 3200o). — Kąpiele borowinowe: 
parą ogrzewane (w r. 1892 wydano ich IzOOC'). — kąpiele gazowe: 
z czystego kwasu węglowego. Ck. Zakład hydropatyezny pod kie 
runkiem specyalisty Dr. H. Ebersa (w r. 1892 wydano proceuur hydro- 
patycznyeh 27000). — Picie wód mineralnych miejscowych i zagrani­
cznych, Żentyca, Kefir, Gimnastyka lecznicza. — Lekarz zdrojowy 
Dr. L. Kopff cały sezon stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno pra­
ktykujących. — Spacery: Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie 
utrzymany. Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. — Mieszka­
nia: przeszło 1600 pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą kompletną, 
usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami i t. d. — Kośelół katolicki 
i cerkiew. Wspaniały dom zdrojowy, kilka restauracji, kilka pensjona­
tów prywatnych, mleczarnie, cukiernie. — Muzyka zdrojowa pod kierun­
kiem A. Wrońskiego od 21 maja. — Stały teatr, koncerta. — Frekwen­
cja w r. 1892 4600 osób. — Sezon od 15 maja do 30 września. — 
W maju czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównój 
restauracji zniżone. — Rozsełka wody mineralnej od kwietnia do listo­
pada, składy we wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. — 
W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taks 
zdrojowych i t. p. udzielone nie zostają. — Na żądanie udziela wyjaśnień

Ck. Zarząd zdrojowy w Krynicy. (1687)

Browar parowy „Fortuna“
w Miłosławiu (18t0)

rozpoczął sprzedaż piw swoich i poleca

znakomite piwo składowe jasne,
jako też

ciemne pw® gksprtow®.

Ewangelie na Boże Ciało
p. t. Processio in Solemnitate Corporis Christl.

Wielkie folio, z bardzo dużym drukiem.
Oprawne w czarne płótno 7,50 i Oprawne w czarną skórę 9,00 

„ w czerwone płótno 8,50 „ w czerwoną skórę 12,00
poleca i odwrotnie wysyła

ZEZa/toliciszsb
Poznań, Stary RyneR 53. (1796)

Koleje polne, przenośne, z wózkami do przewracania, 
nowe i używane, sprzedają i wypożyczają po bardzo taniój cenie

Bryliński & Twardowski
(1648) Skład machin rolniczych

w Poznaniu, Rycerska nlłca 11.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi imosiędzu

św. Marcin N. 63.
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1385)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

St. OpielińsU
Fabryka isfyrobów woskowych i Melnik wosku

■w Krotoszynie
_ poleca

Świece,
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ’ franco.

(1602)

Ara

hamborgskle, bremeńskle 1 Im 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygarW. Becker, plac WilŁ 14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul­

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko. (1068)

i
 Wielebnemu Duchowieństwu 
i Sian. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organ
I i w—nlkMi Mpemeyi takowych. I
Za gwamttyą rzetelnój i ta- 
uifi| pracy posłużyć mogą chlu­
ba« świadectwa, ktńremi się 

(276)

Roman Hoffmann,
Po zna A, Piekary nr. 2!

Dom. Chlewiska p. Róhrfeld
poszukuje od 1 lipca r. b.

drugiego urzędnika gosp.
Zgłoszenia piśmienne przyj­

muje Dominium Młodasko p. 
Bytyniem. (1797)
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Organisty
trzeźwego i moralnego poszukuje się 
zaraz. Gdzie? wskaże Ekspedycja 
Kuryera Pozn. sub G. G. 1780.

Owies 132—142 m.
Groch na paszę 126—130 m., wrzący 160 160 m.
Okowita 36,60 m.

Szczecin, 29 maja 1893.
Pszenica m. zro., za lOOOkilogr. w miejscu 150—155,0 

m., na maj 158,0 pł., na wrzesień-pażdz. 161,5 płac.
Zyto słabiój, za 1000 kilogr. w miejsca 136,0—140,0 m., 

na maj 145,5 płc., na wrzesień-pażd. 149,5 płac.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 148—153,0 mrk.
Okowita niezm., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 36,5 pł., maj 70-ta 35,5 nom., sierpień-wrzesien 
36,5 nom.

Hamburg, 29 maja. — Okowita niezm., za maj-czer-. 
wiec 25— żąd., czerwiec-lipiec 25— żąd., lipiec-sierpień 25 ,g 
żąd., sierpień-wrzesień 26% żąd. — Kawa good average San­
tos za maj 77%, za wrzesień <76—, za grudzień 74—, za ma­
rzec 73—. Usposobienie: potw. Obrót 2500 miechów.

Magdeburg, 29 maja. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% —, Cbkier ziam. exd. 88% 18,40, cuk. ziar. exd. 
76% Rendem. . Drugi piodukt exe-, 76% Rendem. 15,60. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinida chlebowa 31,—, f. 5
chlebowa II 30,25, mielona rtfln. z beczką 30,75, miel. Melis 1 
z beczką 29,75. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za maj 17,75— płac., 17,85— żąd., czet- 
wiec 17,82% płc., 17,82»/2 żąd., Upiec 18,02% Ptsæ-,< 1».°2% 
żąd., sierpień 18,15— płac., 18,16— żąd. Spok. Obrót tygo 
dniowy w cukrze snrowym —,— ctr.

(2STa,c3Lesł£AiAO.)
FABRYKA

papieposów i tureckich tytuni
-1O93)I. TP. JT. KOMEWDZIMSKI W DRKZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

H. Cegielskiego w Poznani u
poleca się Szanownym Interesentom do:

budowy kotłów, maszyn parowych, 
urządzeń gorzelniczych, młynów 
parowych, mączkarń, mleczarń, re- 
zerwoarów i t. p.,

podług najnowszych i najpraktyczniejszych systemów, po ce­
nach najumiarkowańszycli i przystępnych warunkach spłaty.

Oprócz tego dostarcza taż fabryka: (1724)
wszelkie konstrukeye żelazne, za­
kłada rurociągi, pompy, wykonuje 
trwale i dobrze wszelkie naprawy 
gorzelnicze I innych zakładów prze- 
mysłowych jako też machin rolniczych.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyałów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i Jio-
jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa A&&& Bikaiadkiewlea
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI
Poznań, nl. WilhelsnowsRa nr. 30.

Znakomite dobrze odleżałe

CTSABA.
Maiglöckchen
Corona
Pisania

po 40 marek tysiąc *
„ 60 „ „
« 70 ,, „

poleca I?. L-tŁzŁń-slsaL. 

Polecam w wielkim wyborze
jako specjalność .

Pończochy 1 szkarpetkł w kolorach pewnych,
Rękawiczki I wszelkie trykoty,
Prócz tego: Bluzki lekkie I do prania, -
Ubiorki I bluzki perkalowe, ehewiotowe 1 trykotowe, < 
Kaftaniki, sukienki wełniane I barchankowe, .
Gorsety, woalkl etc. etc. , (16/9) ;

Fabryka pończoch, i trykotów
Stanisławy Demel

w Poznania, plac Piotra 3.___________

1 Wody mineralne

Dla mego niedawno w handlu 
tow. kolonialnych, żelaza itp. 
wyuczonego syna, poszukuję 

dla dalszego kształcenia się miejsca 
od 1 czerwca r. b, za skromnem wy­
nagrodzeniem. (1769)

Fryderyk Glatz, kupiec,
Szombierki p. Bytomiem (Schoin- 

bierky p. Beuthen O/Schl).
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Halsw 1003.
Bllin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienhad, Soden, Mildungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. — (1772)

Sole i lagi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

SMway sIM wód ssiaeralayeh 
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska nlica nr. 80.
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Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
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